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K A M I E N N A  K A R T A  D Z I E J Ó W
przez

Teodora. Ziemięckiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Ezeźby te nie ograniczają się na  samych dolmenach lub wnętrzach 
grot naturalnych jak  dep. Marny, lub sztucznych ja k  New -Grange ,  Dowth, 
Kivik, W illfara itp. — Całe skały południowej Skandynawii są niemi 
pokryte 00).

O ile pierwsze, na których głównie występują symbole i mniej wię
cej konwencyonalne znaki,  są wyrazem pojęć religijnych i ry tuału  p ier
wotnego ludów dolmenów, o tyle drugie —  trudno się pomylić —  u p a 
miętniają jakieś potężne fakty dziejowe, jakieś donośne walki na  m orzu  
 ̂ lądzie, a zarazem wielkie rzucają światło na uspołecznienie tych Indów. 

Znaczenie pierwszych, mianowicie tak wykończonych i dobrze zachowanych 
1'zeźb głośnego m onum entu  w Kivik, przez porównanie z kultem druidycznym, 
2 mytami i podaniami najpierwotniejszych spółeczeństw aryjskich, miano
wicie z dwoma najstarożytniejszemi pomnikami piśmieunemi A ry ó w : księ
gami W eda  i E ddą  skandynaw ską, dopiero da się właściwie i dokładnie 
wyjaśnić, — drugie zostają w łączności z właściwemi dziejami tych ludów.

Ezeźby te na pomnikach i skałach działaniem d ługotrw ałem  lodni- 
ków ogładzonych, są niby kartam i kamiennej kroniki,  które przy mozol
nych, cierpliwych studyach, wolnych od wszelkiej naprzód powziętej teoryi 
“" m u s z ą  nam wyjawić swoją ta jem nicę!  — Tu  zajmiemy się tylko s troną  
mh realną —  tylko wskazówkami, które rzeźby te rzucają na  m ateryalny  
rozwój tych społeczeństw.

Przedewszystkiem w rzeźbach tych uderza zadziwiająca mnogość

60) A. E. H o lm berg : Skandinaviens H allristn ingar (Ezeźby na skałach Skandy
nawii) 1 8 4 8 .—  B run iu s: Eorsok till forklaringar ofver ha llristn ingar (O 
rzeźbach na skałach) Lund 1868 . —  H ild eb ran d : w C.r. du Congrós de 
Copenhague 1869 , p. 1 9 2 ; także w A ntiqvarisk tidskrift for Sverige, 
vol. 2, p. 4 1 7 — 4 3 2 ,—  O. M ontelius: Sur les sculptures de rochers de 
la  S u ed e ; C. r. du Congres de Stockh. —  N. (1. B ruzeliu s: tamże.
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okiętów, jużto opatrzonych w wiosła 6I), jużto  w maszty, żagle (Jarres tad )02) 
itp. — W idząc te, chód nieudolnie wykonane wyobrażenia okrętów tak  ró
żnych od późniejszych statków Wikingów, których kształty , torfowiska 
w Nydam w Szlezwigu, tum ulus w Tune w Norwegii63), oraz wizerunki na 
niektórych kamieniach jak  w Haggeby w Uplandyi, kamieniach runicznych 
w Grotlandyi i Skanii”4) i niektórych monótach współczesnych05) —  tak do
kładnie nam  przechow ały ; — okrętów o stosunkowo wielkich rozmiarach,
0 przodach i ty łach  odmiennych, z k tórych pierwsze opatrzone najczęściej 
symbolicznym wężem lub rodzajem smoka o troistym łb ie66) — trudno 
nie przypomnieć sobie tego co starożytni,  mianowicie Cezar mówi o że
gludze wydoskonalonej i przewyższającej o wiele żegluge Fenicvan a naw et 
Rzymian w dawniejszym kraju W enetów 6?), a co Mommsen tak wymownie 
streścił  w swojej Historyi Kzymskiój T. IV.

K u j  Wenetów, klasyczna ta  ziemia pomników megalitycznych, i w tej 
wczesnej i nad wszelki podziw rozwiniętej żegludze, tyle wiec wspólnego, 
identycznego rzec można, przedstawia z przybrzeżnemi okolicami Bałtyku
1 m. Północnego.

Drugim charakterystycznym szczegółem tych rzeźb, są liczne nader  
wyobrażenia naszych zwierząt domowych, jak  bydła rogatego, konia — 
z k toiyck ostatni, tak do zaprzęgu w dwukolnych wozach ja k  i pod wierzch 
użytym bywał. Występowanie tu także wołów zaprzężonych do p ługa 
kierowanego przez człowieka68), najwymowniej poświadcza rolnicze zajęcia 
tych ludów.

Oprócz mnóstwa symboli,  jak  węży, spiralnych lioij, krzyży w kolach,
wyżłobień (ecuelles)69) i t p . , które wskazują na jedność cywilizacyi i epoki
z ludami dolmenów — rzeźby te dostarczają nam danych i co do rodzaju 
uzbrojenia tych społeczeństw. — Oprócz tak charakterystycznej i syrnbo-

61) Fig. 32. C. de Stockh. p. 4 7 3 .—  6'2) Tam że: Fig. I, p. 478  i 479.
63) F n g e lh ard t: Nydam Mosefund tabl. I ;  Montelius : La Suede prehistorique

Fig. 81.
64) Tamże: fig. 118.
65) Ja k  srebrna m oneta znaleziona w B lekinge: A tlas de 1’archóolegie du Nord

(Copenhague 1857) fig. 155.
66) Bruzelius: w C.de Stockh. p. 4 7 7 — 480 .
67) Bell. Gall. lib. III , §. 13
6S) C. de Stockh. fig. 31, p. 473.
69) Charakterystyczne te dla pomników megal. wyżłobienia (P ierres a ecuelles) 

znajdują się po za tem i rzeźbam i także licznie oddzielnie, jak  w- prow. 
Hallandyi, gdzie noszą nazwę e fs ten u r ,  tj. kamieni elfów i gdzie lud 
prosty sk łada w nich drobne ofiary; zdaje nam się, że zwyczaj ten nie 
inoże być jak  tylko zabytkiem  odległej przeszłości i że kamienie te  nigdy 
nie służyły do innych celów: a  mianowicie do krwawych ofiar.



3 0 5

licznej siekierki gładzonej, odwzorowanej wyraźniej np. na  skale w H vit-  
lycke w Bohusliin (Fig. 30  p. 472  0 .  de Stockh.) —  najczęściej w rękach 
tych wojowników występują siekierki z bronzu mylnie zwane celtami (tamże: 
Fig. 13 p. 460, Fig. 2 i 3 p. 482), a także dzidy z potężnemi grotam i 
jak w Tegneby (Fig. 23 p. 467), niekiedy strzelcy z lukiem (Fig, 1, p. 
454). — Miecz i tarcza na skale w Ekensberg  w Oestergotlandyi (Fig. 6 
i 29 Ib .)  odpowiadające w zupełności znanym kształ tom mieczów i tarcz 
bronzowych, pokazują że ten rodzaj broni był właściwym tój cywilizacyi.

Rzeźby te dotychczas powszechnie klasyfikują w epoce b ro n z u ; prof. 
Bruunius (loc. oit.), który w r. 1866 wydał próbę tłómaczenia tych rzeźb, 
z różnych względów przypominających jakoby epokę kamienia gładzonego, 
zalicza jeden rzeźby te do tćj epoki.

Ze rzeźby te  istotnie mają łączność z temi przedziwnemi wyrobami 
przemysłu bronzowniczego tak  hojnie rozrzuconego po całej północnej 
i środkowej Europie (tak różnego od późniejszych dzieł E trusków i G re
ków), to z jednej strony odwzorowane jak  widzieliśmy wyżej na skałach 
tych miecze i tarcze bronzowe, a z drugiej na przedmiotach bronzowych, 
a mianowicie znajdywanych w Danii nożach i brzytwach70), także i na 
słynnym rogu bzonzowym z W ism ar  w M eklem burgii71)— te same okręty, 
spiralne, krzyże w kołach i tp . ,  nie pozostawiają najmniejszej pod tym 
względem wątpliwości. Bruzelius, który swojemi odkryciami i badaniami 
rzeźb tych, jak  w tim r is ,  Ja rres tad  itp. przyczynił się do rozjaśnienia tej 
kwestyi, twierdzi stanowczo, że rzeźby „te jedynie metalem mogły  być 
zdziałane, a nie tarciem kamienia o kamień*. To samo zdanie, jak wyżej 
wspominaliśmy, rozwijał i Soldi, z tą  różnicą, że stanowczo zdaniem na- 
szem dow iód ł,  że metalem użytym tu mogło być tylko żelazo i stal. — 
Bruzelius przytacza między innemi także, że wszędzie w sąsiedztwie tych 
rzeźb odnajdują się kamienne grobowce, w których bronz się znajduje.

Z drugiej strony niemniej wybitne i stanowcze dowody s ą ,  że rzeźby 
te należą do cywilizacyi ludów dolmenów. Znajdują się zwykle w okoli
cach najbogatszych w te pomniki72), znajdujemy na nich te samo symbole: 
w kołach, wyżłobienia, siekierki, tak licznie występujące na pomnikach 
Megalitycznych spiralne, krzyże a co już je s t  stanowczem potwierdzeniem 

to : że wyobrażenia tych samych okrętów znajdują się i na wierzchniej

7o) C. r. du Congres de Stockh. fig. 14, 15, p. 4 6 1 . — John Lubbock: Preh. 
Times fig. 4 1 — 46.

' )  Lisch: Jahresbericht des Vereins fiir Meklenburgisclie Geschichte u. Alter- 
72 thumskunde, I I I  p. 6 7 . —  C. de Stockh. fig. 16 p. 462.

) Największa liczba rzeźb tych odkrytą została w południowych prowin- 
cyach: Boguslan, Ostergotlandyi i Skanii; rzadziej już w Blekinge, Dal- 
slandyi, Yermlandyi i Uplandyi, a wyjątkowo niejako w Angermanlandyi

9*
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płycie dolmenu w Herrestrup  w Selantlyi73) —  te same postacie ludzkie, 
okręty, wozy, konie, na p ły tach grobowców kamiennych w Ivivik, Willfara 
Ja rre s tad  i tp .71).

Tak więc, rzeźby te  są najwymowniejszym dowodem współczesności 
mniemanych epok bronzu i żelaza z epoką kamienia gładzonego, wspól
ności cywilizacyi ludów dolmenów z owemi przedziwnemi wyrobami prze
mysłu bronzowniczego, z rozwiniętą żeglugą na morzach północnych 
i Atlantyku.

Rzeźby te przytem, tak rożne od późniejszych rzeźb z epoki W ik in 
gów, które w miejsce wyżłobień wklęsłych są tylko konturam i oznaczone, 

ta k  różne także występującemi tu  i tam  postaciami ludzkiemi i zwie- 
rzęcemi, wyobrażeniami okrętów, symboli itp. , nie mogą być przeto zali
czone Norm anom  i ktokolwiek je s t  obeznany z rysunkami tych rzeźb, nie 
mógłby dopuścić się podobnego b łę d u 75).

Jakkolwiek tak liczne tu  i rozmiarami zadziwiające (dochodzą do 
7 m. wysokości a 5 ,3  m. szerokości jak  np. w Tegneby), rzeźby te" nie 
są wyłączną własnością półwyspu Skandynawskiego. Obok rzeźb na dol
menach, menhirach i płytach grobowców kam iennych , odnajdujemy po
dobne rzeźby i na  skałach Szkocyi, jak  w Carnban, w Auchnabreach 
hrabstwie A rgy l l76)— w Irlandyi —  na skałach Hiszpanii, mianowicie w An- 
daluzyi77) — w Alpach, ja k  w okolicach Mentony i jezior Cudów (Laghi delle 
Meraviglie) ostatnio zbadanych r. z. przez pp. E. Riviere i de Vesly7S). 
Rzeźby te naturalnie w miarę oddalenia od morza, nie mogą powtarzać 
postaci okrętów; są przytem mniej skompliwane i składają się po większej 
części z kół koncentrycznych przeciętych niekiedy poprzecznemi linijami,

i Jem tlan d y i. W  N orw egiiznaj d u ją  się  tylko w południow m -w schodnich o ko li
cach  sąsiad u jący ch  z B o h uslan . P o m n ik i te  w ięc id ą  rów nolegle z pom nikam i 
m egalitycznem i, najliczn ie jsze  są  tam , gdzie  p rzy b rzeżn e  sk a ły  d o sta rcza ły  
n iejako  gotow ego m ate ry a łu , dość w idocznego d la  uw ieczn ien ia  n a  nim  
w ypadków  życia pub licznego  żeg larsk iego , teg o  narodu .

7:i) C. r. du C ongres de S to ck h o lm : F ig . 21 p . 4 6 5 .
74) T a m ż e : p. 4 6 3 , 4 7 1 , 4 7 5 — 4 8 3 . —  N ilsso n  loc. cit.
75) Porów naj zestaw ienie jed n y c h  i d ru g ich  rzeźb w a rt. M onteliusa, Cong. de

Stockh., oraz t e g o ż : L a  Sućde p reh is to riq n e .
76) S ir J .  S im p so n : A rchaic  sc u lp tu rin g s  in Scotland, E n g la n d  etc. —  P ro c . S.

o f A n tiq u aries  o f Scotland, vol. IV . 1 8 6 7 . — F e rg u s s o n : R ude s tone  m o
n u m en ts  in a l coun tries , pp . 1 5 7 , 2 0 6 — 2 2 3 . —  Jo h n  L u b b o ck  loc. cit. 
p. 1 6 6  s q . — Mr. S tu a r d : On th e  S cu lp tu red  S tones.

~“ )  D on M. de G ongora y M a rtin e z : A n tig u ed ad es  P re h is tó ric as  de A ndalucia. 
7S) Acadóm io des In sc rip , e t B e l l e s - L e t t r e s ,  sóance du 26 O ctobre  1 8 7 7 . —  

P orów n . ta k ż e : M oggridge, w C. r ,  du  C ongrós de N orw ich p. 3 5 9 . —  
O uw arow  w C ongres de C openhague, p . 1 9 5  (R ussie).
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spiralnych, siekierek, głów zw ierząt, jak  np. w ołu itp ., w czem najzupeł
niej zgodne są z rzeźbam i Skandynawii.

Widzieliśmy wyżej, że przy znajomości i rozwinięciu żeglugi, p rzy  
wybitnie rolniczym charakterze, ludy dolmenów i rzeźb na skałach znały 
niewątpliwie użycie tak  bronzu jak  i żelaza. Nastręczałoby się tu  pytanie: 
jeśli w tej prastarej,  najpierwotniejszej ja k  zobaczymy aryjskiej cywilizacji 
w Europie, znanem było zarówno użycie bronzu jak  i żelaza przy równo- 
czesnem używaniu broni kamiennej —  zkąd taka predylekcva w zachowywa
niu wyłącznie n iemal narzędzi bronzowych i kamiennych w grobowcach 
tej epoki, a pominięcie —  żelaznych?

Nacisk ten na b rak  narzędzi żelaznych w dolmenach i grobowcach, 
stwierdza znany powszechnie fa k t ,  że najprostsze przyczyny najtrudniej 
bywaja uwzględniane. I  w istocie : przedmioty które odnajdujemy w g ro 
bowcach, są przedmiotami zbytku, ozdobami lub symbolami władzy i do
stojności. P rzedmioty bronzowe wogóle, swojem wykończeniem wskazują 
na rea lną  i artystyczną swoją w artość ;  nawet tak licznie i p o z a  grobow
cami odnajdywane miecze bronzowe, jak  zobaczymy, nie były istotną b ro 
nią, czego już sam a m ałość rękojeści, k tóra na tak ryzykowne bypotezy 
naprowadzała — nie dopuszczałaby, ale oznaką godności —  dystynktoryum. 
Nieprzesądza to użycia zwykłych mieczów i dzid z grotam i żelaznemi. 
Niebyło więc raeyi, aby przedmioty codziennego użytku zachowywać z taką 
ostentacya w grobowcach, które jedynie dla możnych były  dostępne. 
Wszakże i dziś, najuboższemu nawet nie przyjdzie na myśl stroić się 
w pierścionki, guzy, klam ry żelazne, ale w tombak, mosiądz itp. ; w gio- 
bowcach naszych zarówno rzadko spotkać się można z żelazem.
Że się jednakże i po za tem i grobowcami, w spółczesnych wykopaliskach, 
torfowiskach itp. tak  rzadko znajdują narzędzia żelazne obok bronzowych, 
przyczyna leży w tern, że gdy bronz oprócz zmiany barwy z błyszczącej, 
złocistej na ciemno-zieloną, przez pokrycie się tak cenioną piękną patyną, 
przechowuje sie jak  najlepiej —  żelazo oksydując się, zmienia kształty, 
rozsypuje sie zjedzone przez rdzę. —  Od czasu gdy baczniejszą zaczęto 
zwracać uwagę na te nieforemne i nieponętne okazy, mnóstwo ich znaj
duje się już po muzeach.

O becność siekierki kam iennej i innych przedm iotów  z tegoż m ate- 
ryału, mianowicie strzałek  krzem iennych, w grobowcach naw et względnie 
do bardzo późnych epok należących , jak  np. z czasów Merowingów jak  
w C aranda79) —  już nie m ateryalnym  ale sym boliczno-religijnym  przyczy

ni G. Millescamps: Sur le cimetiere de Caranda (Aisne) et sur la coexistence 
de 1’usage des instruments de pierre avec ceux de bronze et de fer, en 
Gaule, jusqu’a l’epoque Mdrovingiemne. — C. r. du Congrćs de Stockholm 
p. 650 sqq.



108

nom przypisać należy. — Wiadomo powszechnie, że przemysł i sztuka 
ludzka od podobnych nieudolnych narzędzi z kamienia poczynać musiały. 
Z epoki tej istotnej kamienia, epoki paleolitycznej90) poprzedzającej znajo
mość i użycie metali — a które to stadyum nie już cywilizacyi ale dzi
kości, dzicy różnych części świata nam i dziś uprzytomniają — w czasach 
nawet pełnego już rozwoju cywilizacyi pozostało jakby wspomnienie pier
wszych nieudolnych prób, jakby pamiątka niemowlęcych dni ducha ludz
kiego. Z użycia codziennego, narzędzia te w bardziej tylko wykończonej 
formie przeszły do rytuału religijnego i symboliki; — we wszystkich naj
wyżej posuniętych cywilizacyach starożytności, użycie narzędzi tych ka
miennych w pewnych uroczystych obrzędach było obserwowane81). Że tu 
wspomnimy: zwyczaje mozaizmu przechowane do dziś dnia wśród żydów, 
w których grobowcach odnajdujemy noże kamienne, — podobne zwyczaje 
w rytuale religijnym Egipcyan, a i dziś odnajdujemy tam narzędzia ka
mienne, które niewątpliwie do ściśle historycznych już czasów odnieść na
leży''2) ; u Ekwów zabronionym było użycie innego narzędzia jak kamien
nego przy zabijaniu ofiar —- zwyczaj, który odnajdujemy u Rzymian pod 
nazwą Jus fecia le . — W Rzymie także posługiwano się kamienną siekierka 
przy zawieraniu traktatów z inuemi ludami i odnajdują się one wśród 
starożytności jak  i dawnych fortyfikacyj rzymskich83). W  grobowcach etru
skich znajdujemy noże krzemienne, a p. Rossi wśród stacyi epoki tak zwa- 
nej neolitycznej odnajdywał aes rude  i aes grave widocznie na wyższą 
eywilizacye wskazujące84). — O ile rytuałem religijnym pierwotnych tych 
społeczeństw, nakazywanem było użycie narzędzi kamiennych, o tyle prze
ciwnie istniał przesąd przeciwko narzędziom z żelaza, Księgi Mojżeszowe

80) Szczegół ogładzenia lub nie tych narzędzi, nie je s t tu  bynajm niej tak  de
cydującym : bo przypuścić należy, że ci, którzy tak  dokładno rysunki 
otaczających ich zwierząt na kościach wykonywać umieli, mogli byli sa
moistnie dojść do tak  błahego ulepszenia, jak  polerowanie przez tarcie 
kam ienia o kamień swych narzędzi; ale typy odmienne tych narzędzi, 
pokłady stratygraficzne, a mianowicie rożność fauny i flory w ystępującej 
w tych dwóch epokach, stanowczy i wybitny czynią przedział między epoką 
paleolityczną a następną, zwykle zwaną neolityczna.

Sl) E. C artailhac: L ’age de p ierre dans les souvenirs et les superstitions po- 
pulaires. Reiuwald, P aris 1 8 7 7 .— Porów. Yaldemar - S chm id t: R ites funś- 
raires des tem ps p ró h is t.; dans : Assoc, franę. pour l’avancem ent des scien
ces; Congrćs de N antes 1875.

82) C habas: E tudes su r P an tiąu itćs hist, d’apres les sources egyptiennes. —  
M ariette: B ulletins de 1’in s ti tu t egypt. Sóance du 19 mai 1870 , N r. II , 
p. 57.

si) Schaaffhausen w C. r. du Congres de Bruxelles p. 356.
84) M. E. de R ossi: L a Palćoethnologie dans P ltalie cen trale; Congres de Bo- 

logne p. 464.
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gromią wielokrotnie profanowanie ołtarzy samem juz dotknięciem tenai 
narzędziami,— w najdawniejszej in s ty tuc j i  religijnej Rzymian, w collegium
Areałów is tn ia ł podobny zakazSo).

Do dziś dnia wśród nas, w mytach i przesądach ludowych, p rzecho
wało się to symboliczne znaczenie siekierki —  to wspomnienie kamiennej 
epoki ludzkości. W  wielu krajach tak Azyi ja k  i Europy istnieje wielkie 
Poszanowanie dla tak zwanych kamieni piorunowych , za które to nawet 
uczeni do XVI w. siekierki te uważali86), a chłop znalazłszy podobną sie- 
tierke, niezawodnie skryje j ą  pod strzechę, jako ta lizman przeciwko pio
runom. — Sama siekierka według tego ludowego podania miałaby spaść 
wraz z piorunem z nieba. Bóg skandynawski Tor, galijski T aran ,  a nasz 
i Litwinów Piorun (Perun-Perkunas)  z podobną siekierką byli wyobrażani; 
wszędzie też na północy siekierka ta  je s t  symbolem T ora-p iorunu .

Inne narzędzia kam ienne, a mianowicie strzałki krzemienne całe i u- 
kruszone, które w najpierwotniejszem stadyum ludzkości miały niezaprze- 
czeuie także użytek realny, jako strzały, jako narzędzia do rysowań .i na 
kościach jak  w epoce rena n p . ,  co najnowsze badania uczonych francuz- 
kich wykazały — przybrały  później także symboliczne znaczenie i odnaj
dujemy je  często w formie serca lub innej wykrojone, oprawne nawet czę
sto w metal, które niezawodnie jako amulety lub pewi ego rodzaju wota 
s łuży ły '7) . — W otywne te krzemienie przechowały się i do czasów chrze
ścijańskich, odnajdujemy je  bowiem i w grobowcach z czasów Merowin-

gów jak  w Caranda.
W szystkie te siekierki gładzone, strzałki krzemienne o ościach i trzonku, 

tak charakterystyczne dla pewnej epoki zwanej neolityczną, widocznie nie 
były używane, nie mają bowiem najmniejszych rysów na sobie. - Użycie 
>ch nawet byłoby wprost niemożliwem już z samego względu na ich czę
stą małość, mianowicie względnie do środkowego wydrążenia ; każda z tych 
Mniejszych siekierek pękłaby niezawodnie od pierwszego silniejszego ude
rzenia. Sam już m ateryał i piękność wyrobienia niedozwalałyby przypusz
c z ę ,  aby siekierki te były narzędziami codziennego użytku. Oprócz m nó
stwa siekierek z dyorytu, serpentynu, krzemienia agatyzującego, a także 
droższych kamieni jak  jasp isu ,  aga tu  i t p . , muzea posiadają pewną liczbę 
siekierek z rzadkiego bardzo jasp isu  (jadeide) i nefrytu, który^ to m ateryał 
w tak pięknym gatunku nieznajduje się ani w Alpach i innych łańcuchach gói, 
ani także wśród eratycznych kamieni Europy. Siekierki te przeciwnie, fo im ą

®-’) Tamże p. 466 .
) W r . 1784 jeszcze, doktór nadw orny ks. K arola L o ta ryngsk iego : B urtm  

87 w ydał dzieło zbijające te opinią, cyt. w C. de Bruxelles p. 400.
) Cartailhac loc. cit.
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swoją i inateryałem są nadzwyczaj podobne do siekierek wyspy Jawy, tam 
uważanych także za kamienie z niebios spadłe, za kamienie piorunowe, a k tó -  
lych  m a terya ł  znajduje się także w głębi Chin i w kilku zaledwie jeszcze 
punktach. P P .  Desor, Quatrefages, Szaaffhausen88) byliby zdania, że sie- 
kierki te za najdroższe relikwie uważane, nie mogły ja k  tylko wraz z mi- 
g racyą tych ludów z wnętrza Azyi przybyć do Europy. Z arzu tu :  że lubo 
m ateryału  podobnego, pomimo bardzo starannych poszukiwań nieodnale- 
ziono w Europie z czasem może to nastąpić, t rudno  uwzględnić, bo 
należałoby jednocześnie przypuścić, że pierwotne te cywilizacye miały pod 
tym  względem lepsze środki exploatacyi ja k  my dziś.

Siekierki te więc, oprócz do religijnego użytku, mogły służyć tylko 
jako  broń od parady, jako  znaki dostojeństwa. Znaczna ich liczba przytem 
nosi widoczne ślady użycia m etali ,  mianowicie stali do ich obrobienia.—  
Samo już  przedrążenie ich tak  sztuczne, że często znajdujące się w nich 
czpienie jak najszczelniej do nich p rzys ta ją ,  zdawałoby sie naprowadzać 
n a  domysł, że jedynie narzędzie metalowe mogło być tu  użyte. W praw 
dzie uczeni szwajcarscy: prof. Keller i pp. F o re l80) za pomocą szybkich 
obrotów kawałka gałązki, piasku i wody lub wirowania wydrążonej cylin
drycznie kośc i ,  dochodzili do przewiercenia najtwardszych skał ja k  dyo- 
rytu, serpentynu i tp . ,  ale zdaniem naszem p. W urm brand90) robi słuszną 
uwagę, ze w ten sposób uczeni ci doszli tylko do przewiercenia kouicznego, 
nigdy zaś w wyżej opisany sposób niemogliby dojść do regularnego wal
cowatego otworu, do którego czpień wydrążenia tego, tak ściśle p rzysta
w ałby01).

P. Soldi, jak  wspominaliśmy wyżej, zauważył był, że niektóre sie
kierki muzeum sztokholmskiego noszą na sobie ślady jakby formy odlewu, 
co ztąd pochodzi,  że są kopiami w starożytności już  wykouanemi, form 
siekierek bronzowych.

Piękna siekierka serpentynowa Gab. a rc h e d .  Uniw. Jag .  (N. 5985) 
z l i te ią  W  czteiy razy wypukło na  około koła pow tó rzona , najniezawo- 
dniej narzędzia stalowego, do swego wykończenia wymagała. —  Muzeum 
w St. Germain przechowuje część siekierki kamiennej, na  której są wy
rzeźbione figury i napis nieodczytany. F igury te przedstawiają Mitrę trzy-

8S) S u r le s  h ach es en n e p h rite  e t en ja d e ite  w7 C. r. du  C ongres de B ruxelles 
p. 351— 363.

8 ) P rof. F . K e lle r :  D u rch b o h ru n g  de r S te in b e ile  etc. au s  den P fa lilbau ten  A n- 
zeiger, I I I  p. 1 3 9 , Z u rich  1 8 7 0 . —- D iscussion  s u r  la  p e rfo ra tio n  des 
m arteau x  e t des h a c h e s ; C ougres de B ologne p. 1 5 9 — 1 6 1  

J0) T am że p. 160 .
Jl) Porów naj siek ierkę  z czpieniem  N . 1 8 8  w7 Gab. a rch . Uniw. Ja g .
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mającego za rogi powalonego byka9'2), wskazują więc na kult słoneczny, 
do którego symbol ten (siekierka)93), jak i figury te należały.

Bytność więc siekierek gładzonych, strzałek krzemiennych04) i innych 
podobnych narzędzi w dolmenach, grotach z galeryami, grobowcach ka
miennych (cystach) itp. — przedłużająca się i w epoce klasycznej staro
żytności a nawret chrześcijańskich wieków — bynajmniej nie jest  argumen
tem przemawiającym za nieznajomością metali w cywilizacyi ludów dol
menów, ale w każdym razie jest charakterystycznym znamieniem tej epoki, 
właściwością, która się niejako wyjątkowo przechowała i w późniejszych 
cywilizacyach.

Jak z powyższego widzimy, cywilizacya ludów dolmenów wchodzi 
jednym swym końcem w ramy pełnej h is to ry i; — w ostatnich jej peryo- 
dach widne są wpływy wyższej klasycznej cywilizacyi, że tu jedynie po
wołamy się na znajdywane w dolmenach np. południowej Francyi, przed
mioty przemysłu rzymskiego95) z drugiej strony na przedłużanie się nie
których form i symboli nawet w epokę chrześcijańską, jak tego dowodzi 
użycie siekierki gładzonej w epoce merowingów, swastiki na szatach świę
tych w katakumbach rzymskich, a jak H. Martin twierdzi: „Linia łączna 
trądycyj przedłuża się od dolmenów Morbihanu do kościołów z XII w., 
do starych domostw bretońskich z XV w. — gdyż noszą one te same 
°rnameuta na swoich fryzach i arkadach, a w końcu aż do ubiorów wie
śniaków bretońskich dzisiejszych, ozdobionych temi samemi znakami i em
blematami"90).

O schyłku tej cywilizacyi lubo niewiele, pozostawili nam dość j e 
dnakże autorowie starożytni, aby módz odtworzyć sobie obraz pierwotnych 
tych aryjskich społeczeństw, a jeśli znajdują się tu i owdzie lu k i , jeśli 
tudy te niezdobyty sie same na dziejopisarswo z wyjątkiem może nieudol
nych i nieodcyfrowanych dotąd dokładnie rzeźb, to archeologia i lingwi- 
styka porównawcza powinny nam dopełnić tego obrazu. (C. d. n .)

C arta ilhac, loc. cit.
J3) P io ru n -T o r jak o  a n ty te za  B a ld era-s łó ń ca .
'*) Z resztą  odm iennego nieco ty p u  od s trz a łek  z w łaściw ej epoki kam ien ia
t . (paleo litycznej).
°) C azalis de F o n d o u c e : C ongres de Stockli. p. 4 4 1 — 2. A llees co u vertes de 

la  P rovence, P a r is  18 73.
') Porów , także  co M. E . B o s s i : L a  P a leo e th n o lo g ie  dans 1 I ta lio  cen tra le  

w C ongres de B ologno p. 4 4 5 — 4 6 7  i Alex. B e rtran d  : Archeol. celtiąue  
e t gau lo ise , m ów ią o śc isłe j łą czn o śc i tój epoki z epoką h is to ry czn ą .



N O T A T K I  N U M I Z M A T Y C Z N E
przez

K s .  I _  F o l k i O ' w s l L i e g ' o -

I. Mennica B ydgoska .

Z pamiątek rozrzuconych po świecie, o których Lelewel powiedział, 
że „historya nie ma pomników trwalszych do sprawdzenia dziejów nad 
numizmaty, gdyż one są współczesnych sztuk i nauk wiernym obrazem*, 
stare i dawne pieniądze i medale najbardziej rozświecają nam dzieje n a 
rodów. Ztad żadna pam iątka nie je s t  pospolitszą nad numizmat z ubiegłej, 
często bardzo dawnej epoki. Im  starszy, tem większe budzi zajęcie, im 
okazalszy, tem  wiecej szacowny, im rzadszy, tćm bardziej poszukiwany. 
Znawcy i lubownicy ubiegają się o wszystkie te rodzaje przechowując ka
żdy, jako drogą pamiątkę minionej przeszłości,  choć nie zawsze wiedzą 
i nie zawsze dojść mogą dziejów każdego pieniążka, każdego medalu, ka
żdego jednern słowem numizmatu.

Otóż ponieważ znajomość tego przedmiotu nie dla każdego przystę
pna jest, od czasu do czasu podawać będę w „Dwutygodniku* notatki nu
mizmatyczne o monetach i medalach polskich.

Na dziś zacznę rzecz od Mennicy B ydgosk ie j , opisując numizmaty
kom zarówno jak  i nienumizmatykom dzieje tej mennicy — z wymienieniem 
jakie to znane są pieniądze polskie w Bydgoszczy bite, z kolei potem 
przejdę w ten sposób dzieje i innych mennic, a m ianow icie : Elbląga, 
Gdańska , G ro d n a , K ra k o w a , Lublina , Lwowa, Łobżenicy, Malborga , 
Olkusza, Poznania, Torunia, Zam ku Ujazdowskiego, Warszawy, Wilna, 
Wschowy — i innych drobniejszych miejsc, z czego i całość może jaka 
do history i mennic złoży się szczęśliwie.

Zaczynam od Bydgoszczy.
Najdawniejszą p iśmienną wzmiankę o mennicy Bydgoskiej, mamy 

w erekcyi tego miasta , danej przez Kazimierza Wielkiego w Brześciu roku
1346 dnia 19 kwietnia. Ustęp w tej erekcyi o mennicy b r z m i : ............„Et

p ro  dicti oppidi melio ratione, damns dieto oppido nostro monetam facere, 
debere et habere, census tamen sive fru c tu s  de moneta ipsa proveniens, ad 
nos et successores nostros ex toto pertinebitu ').

')  „Codex d ip lo m a tic s  P o lon iae*  T om us II , pars altera, p ag . 696, editio
Bzyszczew ski et M uczkow ski.
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Czy z teg o  p o zw olen ia  k ró lew sk iego  k o rzy s ta ło  nowo za łożone  mia* 
8to, czy b ito  za  p an o w an ia  teg o  k ró la  m o n e tę  B y d g o sk ą  i ja k ie  są jej 
Ce«hy, n iew iadom o. —  D o tą d  bow iem  w n u m iz m a ty c e  polskiej z m o n e t  
Kazimierza W .  znane sa  t y l k o : G rosze  krakow skie ,  b ite  na  wzór czesk ich . 
Pólgroszki k o ro nn e  czyli k w ar tn ik i  z m o n a rc h ą  s iedzący m  n a  tron ie .  D e -  
hąrki s reb rn e  z u k o ro n o w an ą  g ło w ą  k ró lew ską .  K w ar tn ik i  i dena ry  m iedz ia -  
ne dla R u s i  z l i te rą  K . O in n y ch  m o n e tac h  teg o  kró la ,  a  te in  więcej 
0 m onetach  jego b itych  w B ydgoszczy ,  nie  s łysze liśm y . T y m c zasem  jedn o  
2 wykopalisk B y dg osk ich  p rzed  niew ie lu  znalez ione  la ty ,  zaw iera jące  k ilka 
Set d rob ny ch  denarków  b eznap isow ych ,  zn any ch  w n u m izm atyce  polskiej 
P°d nazw a denarków  W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły ,  —  i d rug ie  w ykopalisko  p o d o -  

p ie rw szem u znalez ione także  w B ydgoszczy  w roku 1867 w m iesiącu  
% cu , zaw iera jące  tak ież  sam e  d e n a rk i  z b a rd z o  w y raź n y m  s tem p lem  i ż a 
ł o w a n e  tak  ja k b y  w kurs ie  n igdy  nie  by ły ,  n a p ro w a d z a ją  m nie  n a  w nio- 

czy one nie poch o dzą  czasem  z Bydgoskie j  m en n icy  —  co więcej, czy 
a’e s ięga ją  czasów K az im ie rza  W ielkiego. Źe pochodz ić  m o g ą  z Bydgoskiej 
111(,nnicy, d o m y ś la m  sie z tąd ,  że na  je d n y m  d en a rk u  z a m ia s t  korony  j e s t  
ł e b a r d z o  zg rab n ie ,  ale zawsze w yraźn ie  odb ita  b r a m a  o trzech  wieżach, 
Podobna do na jdaw nie jszego  znanego  h e rb u  m ia s ta  B ydgoszczy i d ru g a  
Jes^cze okoliczność, że z l i te r  um ieszczonych  w około , d a ją  się widzieć 
wD'aźne g ło sk i  B h  G. Rzecz to .  n iem ałe j ,  wagi, ale zo s taw m y j ą  czasowi, 
a Wzmianka ta  n iech  raczej pozostan ie  ja k o  p ro s te  p rzypuszczen ie  n u m iz 
matyczne, niżeli pew nik  n iezb ity ,  k tó ry  aby  m ia ł  pow agę j a k ą ś ,  l icznie j— 
SzWh i g ru n to w n ie jszy ch  w y m ag a  dow odów, a  tern g run tow n ie jszych ,  gdy 
P*°sta log ik a  uczy, że jeże l ib y  b ito  m o n e tę  w B ydgoszczy  za kró la  Kazi- 
Cuiev'za W ie lk ieg o ,  d la  czegoby ta  u s ta ć  m ia ła  za jeg o  nas tępców , a ty m -  
CZasem g ru b e  o tern milczenie  w h is to ry i  i w nu m izm a ty ce  polskiej .

W p ó łt rzec ia  wieku po owym przyw ile ju  K az im ie rza  W ie lk iego ,  po 
°"®j erekcyi m ia s ta ,  po raz  p ierw szy  sp o ty k am y  się z m o n e tą  p o lską  n ie- 
'v^p l iw ie  b i tą  w B ydgoszczy  r. 1598 .  K iedy  więc j e s t  m o n e ta ,  m u s ia ła  

i m enn ica .  Ale k iedy  ta  m en n ica  byTł a  za łożoną  , k iedy o tw a r tą ,  kto 
U r z ą d z a ł ,  lub  kto ją d z ie r ż a w i ł ,  w szystko  to g ru b ą  z a s łon ą  pokry te ,  

a u’etylko B y d g o sk a  m e n n ica  t a k im  j e s t  w y ją tk iem , ale i o innych  to 
8aOio rzec m ożna ,  gd yż  praw ie  w szystk ich  po lsk ich  m enn ic  począ tkow a 

’ł o r y a  n iepew na  j e s t  i n a  b a rd z o  szczup łych  op ie ra  się dow odach .
M incarze  nie dzierżaw ią  ciągle je d n e j  i tej sam ej m ennicy ,  ale p iz e -  

°dzą z je d n e j  do d rug ie j ,  co więcej, n iek tórzy  k ilkom a n a raz  z a rząd za ją  
m eunicami —  i choć k ła d ą  znak i '  swe n a  m o n e tac h ,  to  n iem i u t r u d n ia j ą  
raczej orzeczenie, z jak ie j  m enn icy  ten  lu b  ów p ien iądz  w yszedł,  m ias to  
| ania wskazówki p rzez cechy m inca rsk ie  su m ien n e m u  badaczow i,  że ten  
11J ów pieniądz  tej a  nie  innej m enn icy  p rzy p isać  należy, —  co gorsza,
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dla zatarcia śladów nie zawsze czystych, niektórzy mincarze umyślni® 
dawali takie z n a k i , aby po nich trudno dojść, z jakiej mennicy wycho' 
dziły  przez nich bite pieniądze. W  obec takiego s tanu  rzeczy menniczśjt . 
cóż dziwnego, że dzisiejsze poszukiwania pracujących na polu n u m iz n D '! 
tycznem tak  t rudne  są i tak wątpliwe. Z tąd to  pochodzi i trudność i wąt' 
pliwośó o początku Bydgoskiej mennicy. Mimo wspólnej zgody numizma
tyków, że grosz koronny Zygmunta I I I  z 1598 r. *) i takiż z tego rok11 
tro jak2) z g łoską B z Bydgoskiej pochodzą mennicy i są znane jako pierw
sze sztuki tejże mennicy, pozostaje nierozwiązaną z a g a d k ą , zkad wzięły ' 
się w istocie w rzeczonej mennicy.

Ordynacya bowiem mennicza wydana pod dniem 22 czerwca 159$ 
przez podskarbiego koronnego J a n a  F irleja  z Dąbrowicy, na mocy którśl 
chciał nad mincarzami i mennicami ściślejszą zaprowadzić kontrolę, zm«' ! 
sić ich do przestrzegania przepisanej stopy menniczćj i przypomnieć i® j 
obowiązek, aby odtąd na wszystkich gatunkach pieniędzy, jak ie  bić maj® j 
prawo, kładli koniecznie początkową głoskę tych miast, w których wybijał* 
pieniądze, o rok później wydaną była i odnosiła się do przyszłości a ni® 
przeszłości,  zkąd dopiero po r. 1599 bite pieniądze, odnieśćby się mógł)' 
do Bydgoskiej mennicy. W  wzmiankowanej bowiem ordynacyi te czytam}' ( 
s łow a :  „Każdy mincarz powinien bendzie literę pierwszą tego miasta* 
„gdzie się minezuje, na  swej Mienici kłaść, żeby każdego z nich Mynicz® 
„była rozeznana, nie kładąc inszych herbów na minniezy tilko króliewski® 
„na wierzchu a Podskarbiego Coronnego pro tempore bendączego n» 
„ s p o d k u '3). Z tej przeto ordynacyi za pierwszą monetę Bydgoską przyjąć!?)' 
trzeba grosz Zygmunta I I I  z roku 1599 z literą B: trojak z tegoż ro k u 1) 
i szeląg bydgoski z roku 1599 i 16003).

Od roku 1601 ustaje czynność bydgoskiej mennicy, a to na 'moc}' 
uchwały sejmowej, w skutek której wszystkie mennice prywatne zamknięte 
zos ta ły ;  konstytucya rzeczona tak  b rz m i :  „Chcąc przywieść Constitucyą 
„Anni 98 w exequncya o biciu monety napisaną, uchw ałą seymu teraźniej
s z e g o  za pozwoleniem Panów Rad tak Duchownych iako y Świeckich 
„y Posłów ziemskich, naprzód to mieć koniecznie chcemy, aby wszystkie 
„Mynice, które ludzie prywatni po różnych miastach y miasteczkach i** 
„suum com modum bili ex nunc były zuiecione, czego Starostowie Nasz}' 
„doyrzeć mają y nie dopuszczać, aby j ą  b ito; o czym damy publikacy®

*) Z agórski: Monety dawnej Polski N. 222.
2) Tamże N. 268 i 269.
3) „Metryka ko ronna11 księga 173 k a rta  169 
J) Zagórski 268 —  Czapski 112 — 1124.
6) Zagórski 205  — Czapski 1128 , 1159.
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»do wszystkich Grodów Naszych pod Naszym tytułem . A iż baczymy, 
»że to jest ozdoba iedna korony Naszey gdy się mynica biie dobra, tedy 
»A.uthoritate Conventus et consensu omnium ord inum , w Kiakowie albo 

Olkuszu a nie gdzie indziej Mynice bid rozkazujemy ').
Jak długo to postanowienie sejmowe utrzymało się w całej rozcią- 

głości i odkąd nie w Olkuszu tylko i Krakowie, ale i w innych menni- 
Cach zaczęto bić monetę, dotąd niewiadomo — dość, że już. w roku 1608 
sPotykamy monety, które ani z jednej ani z drugiej nie pochodzą men
nicy — sna(j^ gdzie indziej je kuto, a kuto w mnogości wielkiej, skoro 
d°tąd pospolite są — i każdy zbiór, wiele takowych posiada i to w licznych 
Wariantach. — Chcę mówić tu o groszach koronnych z 1608 roku i z la t 
Następnych; więcej powiem, stawić tu chcę pewne dowody i przypuszcze- 
aia niejakie, że  one, o czem dotąd żaden z numizmatyków nie mówił
z bydgoskiej wyszły mennicy.

Że grosze koronne z roku 1623, 24, 25 i 27 pochodzą z mennicy 
%dgoskiej, to zdaje się pewną już rzeczą, z jakiej zaś mennicy pochodzą 
Sfosze także koronne bite od 1608—1615 roku, dotąd nikt nie powiedział 
' nie napisał, gdyż brak specyalnej ordynacyi m enniczej, brak cech m iń
s k i c h  i znaków mincarzy, nie pozwolił dotąd orzec stanowczo, z któiej 
°Ne mianowicie wyszły mennicy. Aby dojść jednak do jakiego prawdopo
dobieństwa, zestawmy tu  kilka uwag.

Podług konstytucyi sejmowej z z. 1601, jak to już wyżej mówiłem, 
w'adomo, że wszystkie postronne i prywatne mennice w koronie zniesiono 
i zamknięto, dwie tylko zostawiając Olkuską i K rakow ską, to wiedząc, 
PNzypuścićby potrzeba, że grosze rzeczone od 1608 do 16li) z jednej lub 
^ngiej muszą pochodzić m ennicy; tymczasem odmienny charakter i r j -  
SUl)ek niewątpliwych monet krakowskich i olkuskich bitych do roku 1607; 
Zakaz senatu Gdańskiego z roku 1613 nieprzyjmowania monet koronnych 
z Bydgoskiej pochodzących mennicy, charakter, wejrzenie i rysunek mo- 
Jety pddobny do krucierzy i półtoraków Bydgoskich, nareszcie ordynacya 
ko,t>issyi menniczej z r. 1623, w której wyraźny je s t przepis, jakie mają 
Wychodzić grosze z Bydgoskiej mennicy, wszystko to naprowadza na do
mysł, ite wzmiankowane grosze koronne od roku 1608 do 1615, tak jak  
§'r°sze z roku 1623, 24, 25 i 27 nie w innej tylko w Bydgoskiej m en- 
!llcy, a to z tych przyczyn wybijane były :

że wszystkie grosze koronne bite od r. 1608 aż do i . 1615 mają 
ten sam typ i ten sam rysunek co i grosze Bydgoskie bite od 1623 
do 1627, to jest na stronie głównćj pod koroną napis w trzech wier-

1 Konstytucye Sejmowe fol. 742.
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szach, tia stronie odwrotnej w obwódce perełkowej orla ukorono
wanego, a w otoku napis prawie zawsze jednakowy;

2) ze mają, jak to już powiedziałem odmienny typ od groszy niewąt
pliwych krakowskich i olkuskich;

3) że ów zakaz miasta Gdańska z roku 1613 nieprzyjmowania monety 
Bydgoskiej, nie mógł się odnosić do groszy i trojaków na dziesiątek 
z górą lat przedtem bitych w Bydgoszczy, które zresztą równe był)' 
takim samym monetom i gdzieindziej bitym, a więc musiał się od
nosić do lichej monety bliskiej r. 1613, a że i z tej epoki i z kilku 
lat przedtem żadna moneta Bydgoska nie egzystuje i że właśni® 
grosze te bliskie r. 1613 z nader podłego srebra są bite, wypadłoby 
zatem, że te grosze musza z Bydgoskiej pochodzić mennicy.

4) Charakter uakouiec, wejrzenie monety i rysunek liter tak podobue 
krucierzom i pierwszym półtorakom Bydgoskim, także nie mało prze
mawiając za powyższym domysłem, nakazują te grosze Bydgoskiej 
przyznać mennicy.
Z tych przeto powodów nie wacharn się przypuścić, że grosze ko

ronne Zygmunta 111 od r. 1608 — 1615 w Bydgoskiej bito mennicy.
To powiedziawszy o groszach i o innych mówić mogę monetach, 

a najprzód o tak zwanych krucierzach. Otóż krucierze ie znane z r. 1615, 
16, 17 i 18, z Bydgoskiej p ichodzą mennicy. — Krucierzy tych dwie są 
główne odmiany: z herbem Habdaak i z h. Sas. Z roku 1615 z herbem 
Habdank podskarbiego Stanisława Warszyckiego, z r. 1616 z herbem te- 
góż podskarbiego, z tegoż roku z herbem Sas. Z r. 1617 z herbem Sas 
podskarbiego Mikołaja Danilowicza i z roku 16l8  także z h. .Sas, tegoż 
podskarbiego. Dalej idą tak zwane półtoraki. Półtoraki w aktach men- 
nicznych zwane sesqui gross/ sive trinum m i, a niekiedy od miasta Byd- 
goszy czy Brombergu z niemiecka Brumery, są naśladowaniem stempla 
ówczesnych groszy niemieckich. Jabłko królewskie i znajdująca się w nim 
liczba wartości 24 niezgodne wcale z naszą stopą menniczną, a tern sa
mem żadnego tu znaczenia nie mające, nie mogą być niczem wytłuma
czone. Kiedy bowiem groszy niemieckich szło 24 na jeden talar, półto
raków naszych w latach ich bicia (1614— 1627) szło początkowo na jeden 
talar 30, a potem aż 60 sztuk.

Półtoraki te bite od r. 1614 do 1628') najprzód przez myncarzy 
Bydgoskich Jana Hase i Hansa Lippe, a potem przez Jakóba Jakobsona, 
miały taką stopę menniczą, że z grzywny srebra próby 7 ‘/2 wybijano s z t u k

]) Zagórski N. 238 r. 1628 nie wspomina, ale rok  ten istnieje niewątpliwie, 
półtoraka takiego m iał w swym zbiorze Beyer —  sztuka ta  liczyła się 
do rzadkich niezmiernie.
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128, potem w roku 1619 z grzywny srebra próby 6 ' / 2 sztuk 164; idąc 
potem z latami, brano na te półtoraki i coraz lichsze srebro i coraz więcej 
sztuk wybijano z grzywny, tak że w r. 1623 na grzywnę czystego srebra 
musiało ich iść aż 448!

Jakobson główny rnincarz Bydgoski, przebiegły i niezmiernie obrotny 
człowiek, na samych tych półtorakach miał zyskać do dwóch milionów 
złotych polskich, a tak doskonale umiał oszukać króla, rzeczpospolite 
> podskarbich, że w nagrodę jeszcze dostał na sejmie indygenat szlachecki 
i znaczną królewszczyznę w dodatku.

Jak ten Jakobson pamiętał o sobie, wymowny jest  na to dowód 
w Metryce koronnej pod r. 1625')• W akcie tym napisano naprzód, że 
Jakobson administrował mennicę Bydgoską, następnie dodano mu W ar
szawską, a dla wynagrodzenia jego szczególnej wierności i zręczności, 
Powierzono mu Krakowską mennicę, a nawet i Wileńską2). W innej znowu 
księdze Metryki koronnej3) pod r. 1625 zapisano tej treści ciekawy dekret: 
^ponieważ się zdarza, że niektórzy ludzie monetę w mennicach królewskich 
* właściwie bitą, segregują, rozbierają i p róbu ją , przez co rozchodzą się 
upogłoski szkodzące spokojności publicznej, my przeto Zygmunt III  roz- 
»kazujemy, aby nikt nie ważył się próbować monety pod karą 1000 du- 
«katów i 3 miesięcy wieży za pierwszy raz, podwójną za drugi raz, a karą 
»ha łamiących pokój publiczy za raz trzeci — ktoby zaś znalazł monetę 
»podejrzaną, ma ją przedstawić Nobili Jacobo Jacobsonio Rei Nostrae 
uMonetariae Inspectori, który tę rzecz zbada i sam jeden na przyszłość 
»'na nam sprawę z d a w a ć — A więc on bił monetę, on ją  kontrolował, 
dochodził próby jej i on o niej zdawał sprawę! Czyż to nie zabawne?

Rzeczonych półtoraków pięć jes t  głównych odmian z wielu stemplo- 
"’emi wariantami:

1) odmiana z o r łem , herbem Habdank, liczbą 3 po stronie głównej, 
a liczbą 24 po stronie odwrotnej;

2) odmiana tern tylko różna, że liczba 24 dwa razy jest powtórzona;
3) odmiana z herbem Habdauk podskarbiego Warszyckiego powtórzona 

na półtorakach z r. 1614, 15 i 16;
4) odmiana z herbem Sas podskarbiego Daniłowicza powtórzona na pół

torakach od r. 1616— 1625 ;
5) odmiana z herbem Półkozic podskarbiego Hermolausa Ligęzy po

wtórzona na półtorakach z r. 1625, 26 i 28. (D . n.).

’) K sięga 1 77 ,  fol. 3 2 6 .
) Z agórski str. 14 4 dypl. XXVII.

' i  K sięga 1 7 7  fol, 3 2 5 .



R E C E N Z Y E .

W ł a d y s ł a w  N i e d ź w i e d z k i :  Ślady i znaczenie mytu o szklannej górze w poda
niach Słowian. (N iwa z r. 1877 Nr. 68, 69, 70, 71).

Ja k  porównawcza lingw istyka stworzyła nowe podstawy dla badań myto- 
logicznych, tak  podania, gadki i klechdy aryjskich ludów, otw arły nowe drogi 
do poznania religijnych i kosmogonicznych wyobrażeń, które wszystkim prawie 
aryjskim narodom  są wspólnemi i właściwemi.

U nas nie od wielu dopićro la t poczynają zwracać na siebie uwagę m i
łośników nauki, podania gminne, uroczy św iat klechd, bajek i gadek, a pierw
sze kroki które w owym dziewiczym lesie poczynilii uczeni, doprowadziły do 
zadziwiających rezultatów. W baśniach ludowych odkrywa się nowy św iat myśli, 
uczuć, nadziei, radości i boleści p rastarych pokoleń. Z przyjemnością dla tego 
wzięliśmy do rąk pracę p. W. Niedźwiedzkiego, pod powyższym tytułem  w war- 
szawskiem czasopiśmie „M w a“ og łoszoną, a wzięliśmy ją  z ta  większa Cieka
wością, że autor dał się już poznać z pracy na polu mytologii, jako sum ienny 
i trzeźwy badacz prastarych mytów i podań. —- P. N . umie niekiedy zręcznie 
rozwikłać zagadkową mytologiczną mowę, szkoda tylko że opuszczając drogę, 
po którój postępować polecają g łośni badacze języków i mytologii, jak  Max- 
Muller, P reller i inni, zapuszcza . się na błędne manowce szkoły Grimma i N or
ka , z których wyjście trudne, a niekiedy niemożliwe. — Mamy tu  głównie na 
myśli dążenie do ujęcia bóstw  słowiańskich w rodowody i genealogie, które 
w mytologii żadnego narodu nigdy nie istniały, lecz są wymysłem poetów ja k  
H om era i Hezyoda a  u Hellenów pow stawały bardzo poźno, jak  wykazuje Preller 
i nie ma nic wspólnego z pierwotną wiarą narodów. Ze tak  je s t ,  świadczy 
Rigweda: święte hymny Brahminów, w których Mitra, Y aruna czy A g n i, In ra  
czy Surya są bóstwam i samerni w sobie, nie rodzą się jedne z drugich, ale 
cieszą się zupełną indywidualnością i niezależnością.

Niech nam  daruje p. N . , że zaraz na w stępie do naszój recenzyi, czy
nimy mu ten zarzut, brzm iał on nam  koło uszu w ciągu czytania jego pięknej 
rozprawy, i zanim mieliśmy czas rozpatrzeć się w pojedynczych szczegółach 
jego pracy, żałowaliśmy, że autor nie przywłaszczył sobie prawdziwie umiejętnój 
metody badania, na czómby niewymownie zyskały jego rozumowane wywody. Dość 
sm utną wróżbą wprowadza nas p. N. w piękny lasek bajek słow iańskich , 
wróżbą zapożyczoną z :  „Doboru płciowego" Darwina, jakoby św iat zewnętrzny 
i jego dziwa potrąciły  w obudzonój pierwszą myślą duszy człowieka ideę wyż
szej is to ty ; ale gdzież na to w mytologiach ludów mamy dow ody?

Zdaniem p. N . owa nazwa najwyższej istoty, której znaczenie odkrywa 
najs tarsza  z sióstr aryjskićj, mowy sanskryt, była wypływem rozm yślania o do
bru i pięknie, przebijającem się w świecie zewnętrznym; że nazwy te oznaczają, 
słońce, światło, że zatem z tego powodu przeniósł człowiek pojęcie Boga na 
słońce jako źródło św iatła. Ale cóż język poświadczyć m oże? powstawałyż 
nazwy przed pojęciami jako m ateryalny icli wyraz, czy wyrazy rodziły pojęcia? 
bezwątpienia, że każdy na pierwsze się zgodzi. W reszcie sansk.: d e v  a. w in
nych aryjskich m ow ach, jak  w zendskiej, niezawsze oznaczało is to tę  świetlaną.
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dobrą i piękną, bo zend. d a e v a s ,  oznacza duchy w służbie A n g r y - m a j -  
n i o s a ,  ducha ciemności i zniszczenia. Lecz co najważniejsze, że kto, choćby 
tylko pobieżnie w czytał się w święte hymny Rigwedy, owćj księgi wyobrażeń 
religijnych Aryów, przekona się łatwo, że nie świat zewnętrzny potrącił i w końcu 
wywołał w duszy człowieka ideę Boga, nie ciepłe słońca-prom ienie, przyświe
cające ludom w długiej ich wędrówce nad wody Indu, W isły, Eenu, Iiefissu 
i Tybru, bo najdaw niejsza religia narodów byłaby politeizmem i panteizmem, 
kiedy wszystkie religie kryją ślady najczystszego monoteizmu, przypruszonego 
niekiedy gruzam i późniejszych wieków*)

P raw da, że wyobrażenia religijne Indów  obracają się w kółku niezliczonej 
liczby bogów, ale to pew n a : że każdy bóg pojedynczo wzywany, niekrępowany 
bywa innem i istotam i, występuje indywidualnie, obejmuje w sobie przymioty 
Wszystkich innych bóstw, je s t samem w sobie bytującem  pojęciem , wolnćm 
i niezależnćm od świata zewnętrznego. Sam p. Niedźwiedzki przyznaje, że naw et 
historya mytologii słowiańskiój wskazuje na epokę jednobóstw a przed wielo- 
bóstwem, co zresztą potwierdza h istorya całej ludzkości. —  Ze cześć czystej 
i najwyższćj istoty przeniosły ludy aryjskie na słońce, to również wielka p ra 
wda, szkoda tylko, że p. N. nie wskazał nam powodów, dla czego tak a nie 
inaczej uczyniły; a  odpowiedź nie trudna. Choć z drugiej strony zaprzeczyć się 
nie d a , że wszystkie wyobrażenia religijne Aryów wytłómaczyć sio dają 
przez odniesienie ich do kuli słońca, zwłaszcza, że wielorakie m ogły działać 
Wpływy k lim a tu , położenia geograficznego, wreszcie historyi na wytworzenie 
Pewnych mytów i podań pozornie tylko z kultem  słońca się łączących.

Gdzie mytologiczna mowa, dziecinna mowa przy zaraniu dziejów ludzkości 
jest zrozum iałą, tam  nie należy podkładać je j innego znaczenia. To też s ą 
dzimy, że p. N. twierdząc, jakoby bóg i niebo zlały się w jedno pojęcie w wy
obraźni pogan ina , wypowiedział jedno z tych śm iałych zdań, k tó re  poprzeć 
niczem n iem ożna. Słowiański S w a r o g  od sansk. s u r ,  świecić, odpowiadający 
sansk. Surya, słońce, je s t bezw ątpienia jedną  z wielorakich nazw słońca i to 
słońca w obiegu dziennym i rocznym , podczas kiedy S v i t i - v r a t ,  choćby 
t>ez odniesienia go do etymologii sanskry tu : słońce - w schodzące, wracające 
0 wschodzie oznacza. To też nie godzimy się z p. N. na zidentyfikowanie słońca 
z niebem w wyobrażeniach religijnych Aryów, bo na to w mytologiach aryj
skich ludów nie mamy dowodu. Sansk. Y a r  u n a , greckie U r a n  o s , pochodzą 
0(ł sansk. pierwiastku ar, nakrywać, otaczać i oznaczają niebo, nigdy słońce.

Zgadzamy się natom iast zupełnie z p. Niedźwiedzkim co do tłum aczenia 
boga J a r b o j ,  a  zapewnie Ja rboga  i J a ry ł ły ;  nazwy te oznaczają n ieb o .—  
Samo etymologiczne pokrewieństwo słow. j - a r ,  ze sanskr. a r ,  je s t dostateczną 
Wskazówką prawdziwości tego twierdzenia. Przyjąwszy takie znaczenie wyrazu, 
Cytologiczna mowa bajki je s t zupełnie zrozum iałą: Jarbo j je s t „ojcem króle
wicza ze złotem słońcem i królewnej ze złotym księżycem “, znaczą w zrozu
miałej nam mowie: na  niebie „błyszczy słońce i księżyc11. N atom iast zaprze
czamy zdaniu autora, jakoby religijne wyobrażenia ludów znały jak ieś genea
logie, długie rodowody swych bogów. Czczone siły natury, których prawdziwe

') Patrz u Indów. Max. Miiller: Essays I, p. 25 — u  Greków. P re lle r: Griechische
Mythologie p. 244.   S tark : Die Epocken der griechischen Religionsgesetze
p. 59. — U ludów W schodu M aspero: Die Geschichte der m orgenlandiscken 
V iilker,

10
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znaczenie rozum iały pierwotnie aryjskie ludy, w końcu stały  się niepojętem i 
i we wyobraźni narodów , ludzkie przybierały kształty. W tenczas dopiero czło
wiek niewiedząc skąd się wzięły, wymyślił ojców i synów w rodzinie bogów. 
Również nie zgodzimy się z tłómaczeniem p. N . , jakoby P iorun by ł p rzedsta
wicielem twórczych sił przyrody. Sama nazwa Piorun, pochodzi od zend. p a r- 
g a n y a  i oznacza wszystko złe, szkodliwe i niszczące. P iorun je s t przedstawi- 
cicielem niszczących sił przyrody. D la czego zlew ać 'się  ma z Jarbojem , tego 
nie rozumiemy i nie zgodzi się z p. N. chyba żaden badacz mytologii, obznaj- 
m iony choć powierzchownie z nową m etodą badań mytologicznych.

Tyle co do samych nazw bogów słowiańskich, których znaczenie p. N. 
tu  i owdzie w swój pracy odgadnąć się stara.

W ażniejszą częścią pracy p. Niedźwiedzkiego są myty o szklannej górze, 
które krążą w ustach wszystkich prawie ludów słowiańskich.

Co p. N. wyróżnia zaszczytnie od wielu u nas na polu mytologii p racu
jących, to usiłowanie, aby podania ludowe wytłómaczyć um iejętnie, odnieść je 
do prastarych pojęć religijnych, a nie wyszukiwać jakiegoś symbolicznego zna
czenia, jak iejś nieujętej allegoryi.

Ujemną stroną jednak pracy p. N . , zdaje nam się być pewna niesyste- 
matyczność i brak należytćj, umiejętnej metody, jak ą  nas zachwycają prace 
takiego np. Maxa-Mullera. Zgadzamy się zupełnie z autorem, że treścią , is to tą  
mytów o szklannćj górze je s t walka młodzieńczego słońca, wiosny z gróżną z im ą , 
walka tysiąc razy pow tarzana w mytologiach aryjskich ludów. Dowieść znaczenia 
gadki nietrudno naw et; siły natury  w opowiadaniach Słowian nie ustro iły  się 
jeszcze we wybitne, indywidualne osobowości, jak  u Hellenów i Rzymian, aby 
prawdziwego ich znaczenia dopiero przy pomocy mozolnych badań lingwisty
cznych domyślać się potrzeba. Mytologiczna mowa słowiańskich bajek je s t po 
największój części zrozum iałą; chłopczyk ze złotem słońcem na  piersiach, je s t 
bezw ątpienia słońce; dziewczynka ze złotym księżycem oznacza księżyc; podo
bnie k r a l  m o r z a  i w i a t r u ,  je s t to morze i wiatr. —  Słowa te wprawdzie więcćj 
mówią niż mówić powinny, je s t to właściwość wszystkich m ytologii, np. w cze
skiej p ie ś n i: „Morena uśpiła go w czarną noc“, przełożone na język nam  zro
zumiały, znaczy : człowiek um arł. N atom iast zgodzić się nie możemy z autorem, 
aby każdy szczegół w podaniu zawarty, m iał się odnosić do czarów pogańskich; 
bo myt każdy, jeżeli raz pow stał, to opowiadające osoby mogły zrobić z niego 
co się im podobało, dodając i pom nażając go ciągle wymysłami własnćj 'wy
obraźni. —  Zadaniem autora było wykazać, co w tych podaniach je s t istotnego, 
a  co nie istotnego, co treścią p o d an ia , a co dodatkiem opowiadających przez 
wiele pokoleń. Zbadać i wyśledzić genezę podania od prawdopodobnój, naj
prostszej formy, aż do wykończenia w chwili, kiedy spisaną została, oto zadanie 
nowożytnój mytologii. Bo aby ta  nauka oprzeć się m ogła na rzeczywistej, re 
alnej podstawie, nie dość przytoczyć kilka klechd, wytłómaczyć je  przez słońce, 
księżyc, wiosnę, zimę, niebo —  ale rozebrać je  na pojedyńcze składniki, poka
zać co w niej je s t wspólną w łasnością całćj aryjskiej rodziny, co zaś d o d a t
kiem pewnego narodu lub p lem ienia, bo wtenczas badanie mytologii przemówi 
mową dawnych wieków, wypowie ich cierpienia, myśli, uczucia i poglądy reli
gijne. —  N a to nie wystarczy zebrać, jak to  uczynił p. N . , choćby wszystkie 
treścią ze sobą pokrewne gadki słowiańskie, potrzeba sięgnąć głębiej do podań 
wszystkich aryjskich narodów, poszukać podobnych m y śli, postawić je  obok 
mytów Rigwedy, skarbnicy najstarszej, a zatem najzrozumialszą mową przem a-
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wiającej wyobrażeń religijnych Aryów. N ie postępując bowiem taką  drogą w ska
zaną przez um iejętność, schodzi się na pole domysłów i fantazyi.

Przykładów  popierających nasze twierdzenie, dostarcza i p raca  p. N. Aby 
nierozpisywać się wiele, podnieśm y choćby jedno tylko miejsce, vr którem  autor 
powiada, że bogactwo i rozkosz fizyczna m iały być obrazem szczęścia na  ziemi. 
Zdanie takie, k tóre rzuca niby św iatło na charakter plemienia, wypowiedzieć 
na podstawie gadki rozpowiadającej o złocie, to za zbyt śm iałe twierdzenie. —- 
Owo złoto, w które zamienia się ogień niebiańskiej góry, powtarzające się w li
cznych baśn iach , je s t zapewnie dodatkiem opowiadającej p ias tu n k i, a  może 
jakim ś obrazem , przenośnią mytologicznćj mowy, na  co wskazywać się zdaje 
podanie o dziewczynie, której palce rajskie światło ozłaca, mającój jakieś podo
bieństwo z różaną złoto-palcą ju trzenką w m ytach Hellenów.

Naliczyćby można w pięknej pracy p. Niedźwiedzkiego wiele jeszcze tw ier
dzeń, które mogą mieć naw et takie znaczenie, jakie  im p. N. podkłada, ale 
bez odniesienia się do porównawczej m ytologii, bez wykazania duchowego 
związku z pojęciami religijnem i innych narodów aryjskich, tw ierdzenia te pozo
stają  bez dowodu, jako wytwór wyobraźni autora. Bo cóż nas przekonać może 
o prawdziwości tw ierdzenia, że pręcik w mytologicznćj mowie oznacza piorun, 
(znaczenie prętów objaśnia P re lle r: Mythologie), lub że przez żmije, półczło- 
wieka —  półryby i półczłowieka —  półgada rozumieć należy. Przekonałby nas 
P- N ., gdyby w ykazał, że to mowa mytologiczna aryjskiego szczepu, że tak  
lub podobnie nazyw ają żywioły, gadki Hellenów, Hindusów, Zendów; gdyby 
przy tłóm aczeniu wyrazu żmija nie u ląkł się porównawczej etymologii. Szkoda, 
że tak nie uczynił. W  końcu jeszcze nadm ienim y, że autor powinien udowo
dnić czytelnikom , że g a d k i, które p rzy tacza , są rzeczywiście w łasnością Sło
wian, że nie dostały na drogę wymiany z semickiego W schodu od Arabów, 
gdzie podobne gadki w tysiącznych krążą odmianach.

T akie zdaniem naszćm są usterk i pracy p. N ., pełnej zresztą zalet i tra 
fnych sądów; au tor umie szczęśliwie tłóm aczyć zagadkową mowę mytu, zrozu
miałym nam  językiem. Znakomitem je s t odkrycie znaczenia mysiego kożuszka, 
szkoda, że nieco zaciemnione nietrafnym  sposobem wyrażenia się grimmowskiej 
szkoły.

Czy nie piękniej, trafniej a  prościćj przełożyćby można mowę mytu 
0 S k l e n n e  h o r z e  w taki sposób: „już się m a ku  wiośnie, ale ziemię okry
wa jeszcze śnieg, który wnet staje pod prom ieniam i słońca i ciepłym powiewem 
wiosennego w ia tru".

Kończąc naszą recenzyę, dziękujemy p. N. za szlachetne jego usiłow ania. 
®ez podań niema historyi narodu, gadka złota snująca się około jego serca 
Jest tętnem jego życia, krwią przebijającą się na twarzy.

W. Mikrot.
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Posiedzenia Akademij i Towarzystw Naukowych.

Akademia P ar ysk a  „des Incriptions et B e l le s -L e t tr e s “.
(Posiedzenie z 8 Lutego r. b.)
P. de Witte składa w imieniu swojem i p. Lenormant, Ylsty zeszyt cza

sopism a: Gazete archeologique i daje o nim krótkie sprawozdanie. Zeszyt 
ten składa się z tekstu i kilku tablic. ?

P. Eenan przedstawia piękną publikacyę p. t.: Papyrus funeraire de 
Soutimes (własność Biblioteki narodowej), wydaną przez pp. Guieysse i Lefe- 
bure. Jestto publikacya niezmiernie ważna dla egiptologii a wykonana z wiel- 
kiem staraniem.

(Posiedzenie z 15 Lutego r. b.)
P. Deloche prowadząc dalćj swoje badania etnograficzne nad mieszkań

cami kraju Cisalpejskiego, rozbiera kwestyę odnoszącą się do Tauriscoi Po- 
łibiusza, i popiera kilkoma dowodami zdanie, że oni to byli mieszkańcami do
liny A osty, nazywanemi przez Polibiusza: Tauriscoi oi Sallassoi. Co do
kwestyi różnicy lub wspólności pochodzenia Taurysków i Taurynów dwóch 
narodów jednakowo uważanych przez autorów starożytnych, raz za Celtów, 
drugi raz za Ligurów —  sprzeczność tu jest tylko zdaje się pozorną. P. Dar- 
bois°de Jubainville dowiódł bowiem pokrewieństwa języka Ligurów z celtyckim.*) 
P. Alfred de Maury idzie jeszcze dalej i dowodzi, ze język Ligurów był 
tylko dyalektem celtyckiego (?). P. Deloche stara się poprzeć to zdanie 
argumentami zaczerpniętemi tak z historyi jak i etnografii, według których 
wypływałoby : że Ligurowie należeli do wielkiej rodziny Celtów, że na różnych 
punktach mieszano ich razem i że formy używane w toponymii i nazwach 
etnicznych, miały tylko charakter mniej lub więcej liguryjski w miarę zbliże
nia lub oddalenia od ogniska w któróm przeważał ten żywioł.

W każdym razie według rezultatów tych badań , trzeba zarzucić dawne 
zapatrywania według których Ligurowie stanowiliby gałąź rasy Iberyjskiej, 
a przyjąć fakt naukowo dziś dowiedziony, pokrewieństwa ich bliskiego z Cel
tami, których stanowili awangardę w Europie zachodniej.

P. Pavet de Courteille ofiarowywa w imieniu Pani Mary Summers . 1 o- 
w iasłki i  legendy Indyj starożytnych, w którym to zbiorze odnajdujemy mię
dzy innemi i głośne powiastki znane pod nazwą: le Petit Poucet, Peau
T A n e  i w. i. . r r

P. Eenan składa Akademii i podnosi zarazem wmrtosc książki zatytuło
wanej: Theatre Persan, zawierającej wybór tak zwanych leazies, tłumaczonych 
przez p. Chodźkę. Każdego roku miesiąca moharram, rodzaju świętego ty
godnia u Szyitów, obchodzą misteriami męczeństwo Alego, Hassana i Hus- 
seiua. Sztuki te odznaczają się oryginalnością i twórczością imaginacyj swoich

*) Pod nazwa ta  Celty widocznie kryje się tu nieporozumienie. PP . B roca i A ex. 
B ertrand dowiedli bowiem różnicy rasowej m iędzy dwoma ludam i zam ieszku- 
jacem i wspólnie Galia i niewłaściwie przez starożytnych zwanych bez różnicy 
Celtami tj. m iedzy wjaściwymi Celtami a Gallami o których zdaje się wyżej 
je s t mowa. Lepiej może, dla uniknięcia dwóznaczności, byłoby nazywać tych 
drugich K>mrami ja k  się sami nazywali (Przyp, Ecdakcyi).
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autorów P  Chodźko przywiózł z wędrówki swojej kolekcyę tychże (złożoną 
w Bibl. narodowej) z której przełożył pięć sztuk w ypełniających tomik ofiarowany 
Akademii. Pomiędzy tem i przedewszystkiem ciekawą je s t sztuczka nosząca ty 
tu ł :  K lasztor mnichów chrześcijańskich, w której obok Alego w ystępują:
Mojżesz, Abraham  a nawet Chrystus. _

P . E. Revillont czyta w dalszym ciągu trak ta t swoj o procedurze cywil
nej Egipcyan, według papyrusów demotycznych.

Akademia Umiejętności w  Krakowie.
(Fosiedzenie komisyi językowej z d. 15 lu trg ) r. b.) Trrpmpl.a
Do słownika staropolskiego przybyły m a te ry a ły : 1) D ra  A. K rom era

„Słownik z B ertolda z Isnaku w okabulisty". P raca ta  obok juz dokonanych 
z tegoż wokabularza wyciągów,, je s t cennym przyczynkiem , obejmuje bowiem 
objaśnienia zwłaszcza odnoszące sie do łaciny średniow iecznej; 2) I r o t .  Swi
derskiego dokończenie słownika „z Kot przysiąg k rakow skuh“ ; 3) Kryńskiego 
wyciągi z dwu zabytków z r. 1532 p . t . :  a ) „Modlitwa powszednia do Trójcy 
świetej" i b)  „Spowiedź powszednia" ; 4) Prof. Parylaka „W yciągi z ksiąg
sędziów i K u tii, z Bibli królowej Z o fii" ; 5) Zawilińskiego „W ypisy z 5 art.
ksiąg Łęczyckich". T, f

N astępująco zabytki rozebrali do opracowania leksykalnego: 1) pp. Jozci 
Krzywicki i Antoni K rajew ski: „K sięgę Paralipom enon i następne z Biblii k ró
lowej Z ofii": 2) Prof. Jan  Czubek, Zaborowskiego „Gramm atica cum ortogra- 
phia" Kraków 1 5 3 9 ; 3) Prof. T. Świderski „Tarcza duchow na" Kraków 1531: 
4) Prof. ks. Kulczyński „Żywot świętej A nny". Kraków 1531.

W dalszym ciągu sekretarz odczytał list ks. Franciszka Malinowskiego, 
czł. zw. Akademii, w którym tenże obok niektórych uwag odnoszących się do 
głosowni i pisowni polskiej i wskazówek metodologicznych przy układaniu słow
nika polskiego, ofiaruje swą pomoc Akademii w pracach nad wielkim słowni
kiem. W końcu zaś doradza ks. Malinowski, aby Akademia podjęła opracowanie 
„Synonymiki polskiej" na podstawie słownika Lindego. Po krótkiój dyskusyi 
w tym przedmiocie orzekła komisya, ż e  w p r z ó d  należy opracować wyczerpujący 
słownik jeżyka polskiego, a dopiero na podstawie takiej pracy można z pomyśl
nym skutkiem przystąpić do synonimiki. N astępnie sekretarz doniósł, ze sędzia 
Piotrowski w Złotoryi złożył do użytku Akademii rękopism słownika języka 
Polskiego w 3 tomach in 4to, zawierający wyrazy, których me ma u Lindego 
lub z odmiennóm znaczeniem. Autorem  tój pracy by ł ś. p. Dr. Bazyli lom icki, 
niegdyś lekarz w Chełmie, zm arły 1851 r. —  N adesłany przez ks. H enryka 
Otow. kiego „Wykaz słów używanych przez lud parafii Głęboszewskićj pizy u j
ściu Dunajca do W isły", kom isya przeznaczyła do druku w czasopiśmie wyda- 
"’anóm wspólnie z sekcyą etnologiczną komisyi antropologicznej.

Tow arzystw o Przyjaciół Nauk w  Poznaniu.
N a posiedzeniu W ydziału historyczno-literackiego d. 18 lutego b. r. od

czytano najprzód odezwę Tow. literackiego paryskiego, wzywającą rodakow, aby 
Ponieważ na wystawie paryskiej ma być osobne miejsce przeznaczone dla s ta 
rożytności polskich, raczyli przesyłać tem uż Towarzystwu wszystko, cô  b jło  
wykonanem w P o lsc e , lub co z jej historyą zostaje w bezpośrednim  związku. 
Przyjęte tedy będą wykopaliska, zbroje, broń wszelka, ubiory, wyroby złotnicze,
Puhary, druki, m anuskrypta, medale itp.

N astępnie prezes p. Koźmian podał wiadomość o listach  bezimiennego 
Anglika z przeszłego wieku o Polsce. Listy te gorąco ujmująco się za Polską,



124

S h E S *  "adlYCl! r wych P°̂ la-dów- aIe tyle w nich je s t przenikliwości 
politycznej, oraz szlachetności uczuć, że zasługiw ały na bliższe poznanie.

- n  ; ° r y  . y  spó łek  w Pradze odbył 25 lutego b. r. posiedzenie, na  któ-
dynanda I "  k  odczytał rozPraw ? »o pierwszych latach panow ania Fer-

WIADOMOŚOI.

Dr. Józef Szujski wydał świeżo nakładem  Akademii U m iejętności: Statutu 
collegn m ajons studii generalis cracoviensis, anno 1429 concinata. S tatu ta
Aa°An °MZą S1® ™ w^ hwie d0. Pierwszych la t restauracyi uniw ersytetu w roku 
1400 . Mieszczą tćż przepisy najdawniejsze urządzeń kollegialnych, które Uniwer
sytetowi krak . nadały  w ybitną cechę, spólną z paryskim  i angielskim , a różna 
od włoskich Ogłoszeniem mniejszego zabytku komisya w Akad. Umiej. dla h i: 
storyi literatu ry  i oświaty w Polsce, pomnożyła poczet prac przygotowawczych, 
uprzedzających wreszcie pracę o Uniwersytecie Krak. w .wiekach średnich —  
Nm brakło dziejom jego  —  pisze wydawca -  na dziełach i licznych pracowni
kach, jak  Muczkowski, W iszniewski, Brandowski, Pauli, —  przecież nie dosta
wało dotąd wątku do pracy śledzącćj jego najdawniejszy rozwój i życie nau
kowe, co przypisać należy w znacznej części okoliczności, że najstarsze zabytki 
Archiwum i m anuskrypta średniowieczne Bibl. Jagiellońskiej dostatecznie zba- 
danemi być nie mogły. —  Pierwszemu zaradzić będzie zadaniem komisyi do 
historyi literatury, katatog manuskryptów drukuje staraniem  komisyi b ibliogra
ficznej Dr. W ł. W isłocki. ‘

„Zupełnego  ̂ wydania (Alex. Przeździeckiego) dzieł D ługosza," wy
szedł tom  ̂ XIYsty, tj. ostatn i tekstu  dziejów. W edle zapowiedzi prog'ramu, 
m iałby wyjść tylko jeden jeszcze tom, tj. Iszy naczelny, obejmujący żywot 
D ługosza, jego listy, mowy i pomniejsze praco j a k :  „Clenodia", „B anderia",
„Żywoty Biskupów" etc.; dowiadujemy się jednakże z ogłoszenia Wydawnictwa, 
że opiócz tego I  tomu, ma być nadto dodany tom XV obejmujący indeks do 
tekstu  łacińskiego „Dziejów," opracowany przez D ra Teofila Żebrawskiego 
członka Akademii Umiejętności.

—  Zeszyt „Journal des Savans" wyszły d. 1 Lutego r. b. zawiera: 1) p. W al- 
l°n  z In s ty tu tu  początek recenzyi: „H istoryi E uropy" podczas Bewolucyi fran- 
cuskićj, wydanej w Niemczech przez H. Sybla; 2) początek artykułu  p. B ar- 
thelemy Saint-H ilaire z In s ty tu tu , o różnych świeższych tłum aczeniach „Zend- 
A vesty" dokonanych w Belgii, Niemczech, Danii i posesyach W. Brytanii 
w In d y ach ; 3) artykuł p. Millera z In s ty tu tu : o „H istoryi cywilizacyi helleń- 
skićj" wydanej w A tenach przez p. Paparrigopoulo. 4) p o czą tek ' artykułu
p. Berthold Zellera o ostatnich czasach adm inistracyi konetabla de L uynes,__
stanowiący dalszy ciąg artykułów  niegdyś przez p. Cousin publikowanych o mi
nisterstw ie wielkiej tej historycznej postaci. P. B. Zeller opiera swoja prace 
n a  dokumentach nowych i niewydanych. 5) w końcu, dalszy ciąg ciekawego 
rozbioru publikacyi: „Reports of the Royal commission on h istorical m anu- 
scrip ts," o ile dotyczą one historyi Francyi.

Britisch Muzeum wzbogaciło się świeżo pieknemi fragm entam i pary- 
rusu  z napisam i kuficznemi i szkatułką starożytną zawierającą ważki żelazne



125

w jednej przegrodzie a szklarnie w drugiej. Przedmioty te, niedawno wewnątrz 
Wzgórza pod Medineh stolicy oazy Fayoum znalezione, ofiarowane zostały do 
Sr.-Museum przez ministra oświaty egipskiego.

—  Ostatni numer (z 26 Stycz. b. r.) „Mittheilungen der antropologi- 
sclien Gesellschaft“ in Wien zawiera: Ueber neue Ausgrabungen auf den alten 
Graberstatten bei Hallstatt. Von Dr. Ferdinand v. Hochstetter. (Mit 4 Tafeln.)—  
U eber die priihistorische Bauart und Ornamentirung der menschlichen Wohnun- 
£en. Von Dr. M. Much. —  Zur Scythenfrage. Von Dr. Flieger. —  Kleinere Mit- 
theilung: Die Alanen ais Verfertiger der bechertragenden Steinbilder in den 
Pontus - landern und in Spanien. Von Dr. M. Much. —  Vereinsnachricht.

—  W liście do p. Fr. Lenormant o wyobrażeniach figurycznych na ste
lach punickich będących własnością Biblioteki narodowej w Paryżu — p. 
Ph. Berger genialnie wyświetla za pomocą figur pomieszczonych w tekście, 
znaczenie i doniosłość wotów świątyni Tanickićj w Kartaginie dla wyświetle
nia pojęć, religii, obyczajów, handlu, przemysłu i sztuk Kartagińczyków przed 
146 r. prz. Ch. (Gazette archćologiąue).

—  W czasop. „Deutsche Rundschau." Nov. 1877, znajduje się znakomity 
artykuł p. Hirschfelda o wykopaliskach w Olimpii.

— W „Jenaer Literaturzeitung" Nr. 44 znajduje się długi i interesu
jący artykuł p. Starka o trzydziestu trzech książkach i broszurach do których 
Wykopaliska Schliemanna w Troi dostarczyły przedmiotu.

— „Revue des Deux Mondes“ z 15 Paźdź. r. p. zamieściła listy PP. De-
l°che i Eeville traktujące o druidyzmie i armii galijskiej. P. R. sądzi że
druidyzm był miejscowym w Gallii a nie przejętym z W. Brytanii.

— „Revue archóologique“ z Sierpnia r. p. zawiera art. p. Bertranda: 
■Nnmisrnatyka Langwedoku (peryod celtycki) streszczenie opinij K. Roberta 
(Histoire de Languedoc T. I I ) ; także ciekawy art. p. D'Arbois de Jubainville: 
Druidyzm Irlandzki (uwagi o bardach, „vates“ i druidach).

—  „Journal of the Antropological Institute of Great Britain and Ireland"
vol VII. Nr. I, zawiera ciekawą rozprawę etnograficzno-lingwistyczną p. Hek
tora. McLean p. t . : The Scottish Highland Language and People. Obok za
haczenia odkrywanych coraz liczniej — począwszy od Hiszpanii po Danią, 
a od zachodnich wybrzeży Irlandyi po Krym — śladów języków ogólnie zwa
r l i  celtyekiemi, jest tu  zaznaczony, coraz bardziej przez uczonych uwzględniany, 
rozdział między właściwym żywiołem Keltyckim a Kimryckim, oraz pokrewień- 
stwo wzajemne wszystkich tak różnych dyalektów na które rozpadają się języki 
2Wane dotychczas celtyekiemi. Na zaznaczenie zasługuje także w tym numerze 
r°zprawa p. A. W. Buckland: Primitive Agriculture.

— W c:asopiśmie: „Litcrarisches Centralblatt fiir Deutschland11 wyda-
Wanem w Lipsku przez prof. Zarncke w Nrze 4 r. b. znajduje się bardzo po
dniebna recenzya dzieła p. J . N. Sadowskiego: „Drogi handlowe Greków
1 Rzymian".

BIBLIOGRAFIA.

n z e i g e r  fiir Kunde der deutschen Vorzeit. Redd: A. Essenwein i G. K.
Fromman. Nr. 12 , 1877 r. Iuhalt: K. Ubeleisen, zwei pseudogriechische
Ortsnamen in Lothringen. a )  Le-Hieraple, b) Tarquimpol. — A. Essen-



126

w ein , V enetianer Glaser im germ anischen Museum. —  W attenbach, der 
Streit der B auern m it dem Klerus. —  Chronik des germ . Museums. 

B a e r  K arl .E rn s t: Uber die liomerisclien Lokalitiiten in der Odyssee. Nach 
dem Tode des V esfassers lierausgb. von Prof. L. Stieda. D orpat 1878. 

B a r t h e l e m y E .  de : Vases sigillds et epigraphiques de fabrique gallo-romaino;
Paris, lib. A. Levy. (E xtrait de la  Gazette archeologique, a. 1877). 

B e i t r a g e  zur K unde der indogerm. Sprachen, herausgb. von Ad. Bezzen- 
berger- 2 Bd. 1877. I n h . : H. Plach, das nachhesiodische D ig am m a.—  
E. W indiscli, zum irrischen Infinitiv. —  W. Decke, E truskische Lautlehre 
aus griecliisclien LehnwOrtern.

B r a n d o w s k i  A lfred : O łacinie Mikołaja K opernika. Lwów, 1878.
D e e  e k e  Dr. W .: Der U rsprung der kyprischen Silbenschrift. E ine palcogra- 

phische U ntersuchung. Mit 4 Schrifttafl. S trassburg  1877.
G i n d e 1 y Anton : Geschichte des dreissigjahrigen Krieges. I. A b th .: Geschichte 

des bohm. A ufstandes v. 1618 . 2 Bd. P rag  1878.
I l a r t t u n g  Privatdocent Iu l: Norwegen und die deutschen Seestadte bis zum 

Schlusse d. 13 Jah rh . Berlin 1878.
H o f f m a n n  E m .: Mythen aus der W anderzeit der graeko-italischen Stamme.

I  Th. Kronos und Zeus. Leipzig 187 7.
J a c o b i :  Die Quellen der Langobardengeschichte des Paulus Diaconus. lla lla

1877.
J o a n n i s  D ł u g o s z  Senioris Canonici Cracoviensis opera omnia, Tom us XIV 

(H istoria Polonica Tomus V ); cura A lexandri Przeździecki edita. Craco- 
viae 1878.

P r o c h a s k a  A ntoni: Zawisza Czarny. (Bibl. warsz. 1878).
R o d e t  L .: Le T ouran et les Touraniens suivant la  tradition  persane. Paris

1878.
S a d o w s k i  J . N . : Wykaz zabytków przedhistorycznych na  ziemiach polskich. 

Zeszyt I. Porzecza W arty i Baryczy. (Wyd. Kom. Arch. Akad. Umiej. 
Kraków 187 7.

S c h m i d t  H . : Kritisclier Commentar zu P latos Theiitet. Leipzig, 1877. 
S c e a u x  (les) du moyen age. Le costume sacerdotal; P aris 1878. 
T o u n e n s  le prince O. A. d e : L’Araucanie. Notice sur les m oeurs de ses 

hab itan ts et su r son idiome, qui n’a aucun rapport avec les idiomes 
europóens. Bordeaux 1878.

V a m b e r y :  Etym ologisches W orterbuch der turko-tatarischen Sprachen. L eip
zig 1878.

V e r o n  E . : La Mythologie dans 1’a r t ancien et moderne, suivie d’un appen- 
dice sur les origines de la  mythologie. Ouvrage orne de 823 grav. dont 
32 tirdes hors texte. P aris  lib. Delagrave 1878.

W o h i  w i 11 E m il: 1st Galilei gefoltert w orden? Eine kritische Studie. Leipzig 
1878.

W o l f  A dam : Geschichtliche Bilder aus O sterreich. I  Bd. Aus dem Zeitalter 
der Reformation. 1516 — 1648. W ien 1878.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Jan  G ad ow sk i .



R U C H  L I T E R A C K I
TYGODNIK
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Wychodzi co Sobotę.
Prenumerata -wynosi:
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Na prow incji: „ 3  » 5 0  „ „ ^  »
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P renum erate  p rzy jm ują wszystkie księgarnie.
W K r a k o w i e  sk ład  g łów ny: w księgarni S. K rzyżanow skiego.
W W i e l k i e m  K s i ę z t w i e  P o z n a ń s k i e m :  w A dm in istracy i „D zien
nika Poznańskiego. “ Z biera p renum eratę  także księgarn ia N . K am ieńskiego 
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